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Rząd rozpisał wybory do samorzą> 
dów w  Małopolsce wschodniej.
Rewindykacja cesarsko-królewskiej ordynacji wyborczej.

Sukees w/borczy socjalistów austrjaekich.
Rząd polski wskrzesił ducha uiifeossnki Aislrji 1866 r.

WARSZAWA. 25. 4. (lei. w ł.) Dziś min.: 
Skladkowski podpisał rozporządzanie zarzą­
dzające wybory do rad miejskich i gmin- 
jiy-dh na terenie wojewódzłwia lwowskiego, 
stanisławowskiego i tarnopolskiego, z w y­
jątkiem  miasta Lwowa

Wybory m ają być przeprowadzone na| 
podstawie auslr. ordynacji wyborczej z 1860

roku z poszczególnenii zmianami, łącznie z 
rozporządzeniem Polskiej Komisji Likwida­
cyjnej z 1918 .r., rozszerzające prawo Wy-* 
boreze do pad gminnych przez stworzenie 
czwartej kurji.

Rozporządzenie powyższe -zostało prze- 
słane wojewodom do natychmiastowego wy- 
kouania.

m

Zachciało slą min. ląiedziósklumu liczników
W ie lki w iec a b o n e n tó w  te lefonicznych w  W a rsza w ie .

WARSZAWA, 25. V  T&W). Na odbytym 
wczoraj z inicjatywy Społecznego Kom i te: u 
Obrony interesów abonentów telefonicznych 
w ali „Cołosseum'4 wiecu z udziałem około 
■3.000 osób. Komitet wystąpił na lem zebra-i 
niu z dwoma zasadni czerni projektami: 1) o 
stworzenie Związku abonentów telefonicz­
nych RzpUcj Polskiej. 2) o wykupi PAST-y’ 
z rąk  kapitalistów szwedzkich. Przyjęto od­
nośne rezolucje.

Charakterystyczne, że po fornlalncm 
zamknięciu zebrania zaczął przemawiać — 
jak aonosi „K urjer Polski“ — niejaki Eljasz 
L., kupiec. kLóry oświadczył m. i.: „Wszyst­

kich. którzy namawiali min. MiedzińskiegO 
do podpisania zarządzenia licznikowego na­
leżałoby powiesić44. — Zdanie to wywołało 
zamieszanie wśród1 prezydjtiln, zaś na sali 
odezwały się gromkie oklaski i okrzyki za- 
dówolenia. Wówoziys p r  zewodniczący. ora-1 
gnąc, wylegitymować mówcę zatrzymał go. 
Zatrztytaany zwrócił się, do zgromadzonych 
z okrzykiem: „Zgromadzeni czy pozwolicie, 
aby mnie zaaresztowano ?“ Po tych1 słowach 
mówca wyirWał się, zeskoczył z estrady, zmie­
szał sięi z tlam nie wychodzącymi Uczestni­
kami zebrania i znikł.

Zwycięstwo wyborcze socjalistów w Austrji.
WIEDEŃ. 24. 4. (Pat.) W ybory do Ra­

dy Narodowej i poszczególnych sejmów da­
ły następujące wyniki Voialberg: partje 1 
mieszczańskie zyskały 3 mandatjji, socjaliści 
1, wi Salzburgu (mieście) partje  mieszczan- 
jSKm zdobyły 13.856 głosów, socjaliści 8.971. 
w! Insbrucku, mieście partje !miesz]cizańskie! 
17.862 socjaliści 13.216, w Innsbrucku. o- 
kolicy partje mieszczańskie 27.914. socja-i 
lis 8.627.

W IEDEŃ, 24. 4. (Pat). Muhlhirtel. p ar­
tje mieszczańskie zyskały 60.081. socjaliści 
13.020. Lar 'bund 4.970. Udy-Verhand 1.132. 
komuniści 62, W Linzu wybory do gminy 
dały następujące wyniki: socjaliści otrzy­
mali 33.827, partje  mieszczańskie 30.192, 
komuniści 226 głosów. Wobec tego socjaliści 
posiadają obecnie 32 manaatjy ^dawniej 30). 
Partje mieszczańskie posiadają obecnie 28 
mandatów (dawniej 30).

W: Tyrolu partje  mieszczańskie otrzy-’

iiialyi 128.949 głosów, socjaliści (38.788. 0 J 
golnie wynikł wyborów we' Wiedniu nie są 
jeszicze znane. — Można jednak stwierdzić 
wzrost głosów socjalistycznych1. Ugrupowla- 
nie stromiiclw w gminie Wiedeńskiej nie1 u-i 
legnie znaczniejszej zmianie. Do Rady! Na-i 
rociowej socjaliści zyskują prawdopodobnie! 
dwa mandaty, a żyaowsciy nańo!dowcy stracili 
jedyny mandat, jaki posiadali.

W IEDEŃ, 25. 4. (Pat.) Dzienniki stwier­
dzają, że wynik wyborowi do Rady! Narodo­
wej: w Austrji spowoduje tylko nieznaczne! 
zimiany w ugrupowaniu •stronnictw'. — W o 
Wiedniu socjaliści zyiskali dwa nowe man-i 
daty,, tak. że na ogólną liczbę 45 mandatów; 
przypadającą ńa miasto W iedeń posiadać 
będą 20. Na prowincji również nie nastąpią 
ważnie];sze zmiany.

Dzienniki stwierdzają jednak wzrost gło­
sów socjalistycznych1. Przy wyborach do 
wiedeńskiej rady miejskiej socjalni demo­

kraci zyskali jeden mandat kosztem naro­
dowców żydowskich. Stosunek stronnictw 
nowej rady miejskiej we Wiedniu będzie 
niezmieniony1, a mianowicie będzie 78 so­
cjalnych demokratów1, a 42 przedstawicieli 
zjednoczonej opozycji mieszczańskiej.

WIEDEŃ, 25. 4. (Pat.) Według donie­
sień dzienników wieczornych, na podstawie 
ostatecznych wyników parija mieszczańska 
olrziyjma 85 mandatów, socjaliści 72. Land- 
bund 8. W  dotychczasowej Radzie Naro­
dowej partja mieszczańska miała 92 manda­
tów. socjaliści 68. Landbund 5.

WIEDEŃ. 25. 4, (AW). W rezultacie 
wczorajszych wyborów dzienniki tutejsze 
wykazują porażkę ks. kanclerza Seipila.

Zjazd przedstawicieli samorządu 
powiatowego.

WARSZAWA. 25. 4. J A W ). WT salacH 
Stow. Techników otwarty został trzydniowy 
zjazd przedstawicieli samorządu powiatowe­
go. Na zjazd ten przybyło 350 delegatów 
reprezentuj ącydh 195 powiatowych zwi ąz- 
kówi komunalnych, zaproszeni przedstawi­
ciele władz i goście. Pierwszy dzień wypeł­
niły  referaty. W drugum dniu odbyła się 
szczegółowa dyskusja nad referatami. Żarn-* 
knięcie zjazdu we wtorek.

Rozbicie kartelu węglowego-
•WARSZAWA, -25. 4. (lei. wł.). 1-go sty­

cznia bir. przestał istnieć kartel naftowy! ku 
zadowoleniu całego społeczeństwa. Z rado- 
-ścią stwierazam;' tzisiaj rozbicie się karteluf 
węglowego Zagłębia Dąbrowskiego. Z istnie­
jącej w Zagłębiu Dąbrowski em Iz w. ko n ­
wencji węglowej wystąpiły 3 kopalnie, nale­
żące do koncernu Huty Bankowej, które już 
obniżyły cenę węgla. Dla przeciwdziałania 
zniżce pozostałe skartelizowane kopalnie os 
graniczyły o 10 proc. produkcję węgla na 
potrzeby rynku wewnętrznego.

Rząd powinien przeciwstawić się tej akcii 
skarlelizowianych kopalń, jako przyczyniają-! 
cej się do wzrostu drożyZny i bezrobocia.

p. p r e z y d e n t  r z p l i t e j  p r z y j e c h a ł  ZĘ SPAŁY.
NARSZAWA. 25. 4. (AW). Dnia 25. om 

o godz. 10.30 powrócił do Warszawy ze 
Spały Pan Prezydent Rzeczypospolitej.

— — u
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M M  IGO SYffl, HELENO MOROKSHO, HALINO LABĘDZHfl, HONDO ZOHISZONKO, 0. K0CZ0N0HSKI
kreują główne role w dwóch najpiękniejszych filmach polskich wytwórni »K0L03c

„BUNT K R H II ŻELAZO" i „NOCHANKA SZAMOTY"
W krótce w yś w ie tla ją  k in o te a try  „ L E W “ i „ K O P E R N IK ".

asła a czyny.
W czasie strejku tkackiego p. wicepur 

Barlel. będąc w Lodzi w sprawie arbitrażu, 
odwiedził we własnej osobie kilkanaście mie­
szkali robotników, klóiyni pozostawił dary 
w gotówce jako doraźną pomoc materjalną.

Ostatnio znowu — jak doniosła prasa — 
p. Barlel na kilka dni przed świętami Wiel­
kiej Nocy przesiał dla najbiedniejszej lu ­
dności miasta Łodzi z własnych funduszów 
dyspozyciKiiyeh 10.000 zj. na doraźną po­
moc świąiecźną.

.,Filantropja“ p. wicepremiera ze wzglę­
du na jej podstawy i tendencję jest bar­
dzo podejrzana. Ale mniejsza o to. Filan 
tropią ta okazana demonstracyjnie w chwili 
strejku ekonomicznego i po wydaniu wy­
roku arbitrażowego niekorzystnego dla ro­
botników jest wielce znamienną dla poli­
tyki obecnego rządu

1 P. Bartol obdarzył niektórych robotni­
ków w chwili, gdy w rękach rządu spoczy­
wał arbitraż w  sprawie zatargu łódzkiego, 
arbitraż w skład i na czele którego siat 
właśnie p. Bartel. Jako sędzia miał pi. B ar­
iel w ręku znacznie iWięcej ważkie walory.

W yrokiem korzystnym dla robotników 
mógł p. wicepremier ulżyć w nędzy wszyst­
kich robotników tkackich w całej Polsce, 
a swoimi „hojnym 11 darem otarł łzę tylko 
bardzo niewielu.

Dlaczego dalej p. wicepremier okazał się 
tak „hojnymi14 akuratnie dla robotników! łó-' 
dzkich ? Czy poza Łodzią klasa piracująca! 
nie żyje w

Nasuwa się nam szereg pytań, o któ­
rych nie wspominamy z różnych Względów.

„Doraźna pomoc11 udzielona niektórym 
robotnikom łódzkim nie zaspokoiła głodu i 
nędzy nawet tych. dla których „zmiękło14 
hojne serce p. Bartla.

„Filankropja11 !p. wicepremjera — o ile 
tak ją  nazwać można — chybiła, jeżeli miała! 
na celu wywołanie w Łodzi sympalycznych1 
nastrojów dla arbitrażu i jego orzeczenia.

Kto wie, a może są to skrupuły;! „ból1 
serca“ za krzywdy wyrządzone orzeczeniem 
arbitrażowein włókniarzom "?

Bobomicyl nie żądają żadnych darów, 
ani prezentów, tylko praw  dlo życia. — A 
przecież nie kto inny, jak właśnie p. Bartę! 
swojem orzeczeniem arbitraŻowem ■ prawu 
temu zaprzeczył.

Jedno co się przy „darach44 p. Bartla o- 
kaząło niepokojące — jest to, iż robotnicy 
przyjęli je. Nie jest to jednak ich winą.. 
Świadczyć* to może tylko o strasznej, nędzy 
i głodzie klasy pracującej oraz o braku u- 
swladomieiiia pewnej1 jej części.

W  tern bardziej tedy ujemnem świetle 
przedstawia się ta „wspaniałomylślność44.

Ta „hojna11 ofiarność p. wicelptr. Bartla 
nie zdoia zmienić faktu, iż za arbitraż są 
i pozostaną p. Bartlowi wdzięczni tylko prze­
mysłowcy.

A robotnicy? Myli się rząd, jeśli sądzi, 
'żłe zdoia ich uspokoić „hojnym41 darem, świą^ 
tocznym z funduszów dyspozycyjnych mi­
nistra.

ganłzncja Obozu Wielkiej Polski nie zgłosi 
przy; wyborach do Rady miejskiej m. W ar­
szawy własnej listy. Członkowie organizacji 
otrzymali polecenie głosowania na listę „Ko­
mitetu Obrony Polskości44. .

T o  w. Pająk posłem  w  miejsce 
błp. Perlą.

WARSZAWA. 25. kwietnia. (AW.). Na 
miejsce zmarłego posła Feliksa Perlą, wobec 
zrzeczenia się stojącego z kolei na liście 
starosty Rżewskiego, który wystąpił z PPS 
i naczelnika Wydziału wschodniego w" MSZ 
Tadeusza Hołówki, do Sejmu z listy pań­
stwowej wejdzie wybitny działacz PPS na 
G. Śląsku Pająk.

Kiedy bedzie zw o łany sejm ,
WARSZAWA. 25. kwietnia. (AW ). W ło­

nie rządu ponownie zaktualizowała się kwP 
stja przyśpieszenia terminu zwołania i roz­
poczęcia sesji sejmowej. Projektuje się to 
na iczas po 3. utaja rb. Dzis odbyć się ma 
w tej sprawie narada p. Premiera Piłsud­
skiego z p wicepremierem Bartleni.

me&t*

Ruch przedwyborczy w Warszawre.
WARSZAWA, 25. kwietnia. (AW.). W 

związku z wyborami do Bady miejskiej ni. 
Warszawy11 oubylo się tutaj wczoraj szereg 
wieców, iak Wiec PPS w cyrku mieszczań­
ski. Partji Pracy na Pradze. Pozatetn odbył 
się. szereg • mniejszych wieców urządzonych 
przeważnie pirzez PPS, Wiece te ,minio islnie- 
jącej w1 wiol u wypadkach op ozyc ji miały1 
przebieg spokojny. Jedynie po Wiecu PPS

w cyrku w chwili gdy publiczność opuszcza­
ła salę obrad nieznani napastnicy, poturbo­
wali kilka osób.

WARSZAWA, 25. kwietnia. (AW.). Na 
wczorajszeim zebraniu Zw. Zawód, dozor,cówj 
domowych postanowiono Większością głosów 
poprzeć w wyborach do Rady miejskiej listę 
zgłoszoną przez PPS.

WARSZAWA, 25. kwietnia. (AW.). Or-i

Aresztow ania  na balu.
WARSZAWA, 25. kwietnia. (AW ). Mo-. 

cy ostatniej na balu uiządzonytn w lokalu 
Zw. pracownikowi handlowych wyznania 
mojżeszowego. policja, która wkroczyła na 
salę przeprowadziła liczne aresztowania, za-, 
trzym ając około 60 osób. oskarżonych o an­
typaństwową agitację komunistyczną. Rów­
nocześnie dokonano rewizji w lokalu, k tóry  
został opieczętowany. Z ogólnej liczby are­
sztowanych zwolniono dotąd zaledwie 10 o- 
sób. W śród aresztowanych w nocy W: lokalu 
Zw Pracowników handlowych wyznania; 
mojżesz. znalazło się kilkunastu urzędników^ 
przedstawicielstwa handlowego sowietów w 
Warszawie.

URZĘDNICY MOGĄ MIEĆ... NADZIEJĘ.

WARSZAWA. 25. kwietnia. (A. W.) W iceprem ier 
Bartel tiazielił przedstaw icielom  prasy w yw iadu, w  
którym  stw ierdził niedostateczność uposażenia urzę­
dników państw ow ych w szystkich stopni i uzależni! 
popraw ę p łac  urzęaniczych od w pływ ów  skarbowych 
w  ciągu najbliższych miesięcy. Istnieje nadzieja, że 
podw yżkę tę  przeprow adzić będzie m ożna już w  
lipcu b. r. Rząd planuje podw yżkę 25 proc.

(Babel jest jednym z przedstaw icieli nowej lite­
ratury Rosji sowieckiej Urodził się w  r. 1895 
w  Białej Cerkwi jako  w nuk  rabina -— ahasyda, 
wygnanego p łzez jednow ierców  za herezję. W  
czasie wojny był kom endantem  Dociągu agitacyj 
nogo przy arm ji Budiennego.

O pow iadanie (niniejsze jest jednem, z  cyklu no ­
wel z wojny polsko-rosyjskiej 1920 r.)

Bój przesuwał się ku miaslu. W po­
łudnie przemknął koło nas Koroezajew w! 
czarnej burce — usunięty! od dowództwie 
naićzdiw cztery (naczelnik dywizji czwartej) 
— walczący w pojedynkę i szukający śmier­
c i ; krzyknął: „Łączność nasza przerwana. 
Radziwiłłów' i 13,rody w ogniu41 — i prze­
galopował, powiewający połami burki, czar­
ny1 ,caly. z oczyma jak zarządy węgieł.

Na równinie gładkiej niby] pomost po-' 
spiesznie ustawiły się brygady1. Sjłońce' nu1-1 
rżało się w krwawiej kurzawie1. Ranni po 
rowach pokrzepiali \sie. czem kto mógł. Sio-; 
sLry miłosierdzia leżały na trawie, śpiewa-! 
jąć  półgłosem. Wywiadowcy Afońki myszko-'

wali po polu, dybiąc na trupy, z których ś,qią- 
gali ubrania.

Sam Afońka, przejeżdżając o dwa kro-i 
ki odemnie, rzuicił nie odwracając głowiy1:

— Sprali nas. Z nac żeliwem źle — de­
gradują. Wojacy przeciw niętnu.

Polacy podeszli do lasu o trzy wiorsty' 
od nas i ustawili gdzieś blisko karabiny! ma j 
szynowe. Kule skowyczą i Skamlą. WyPie' 
ich rośnie do niewytrzfyimania. Fastrygują 
ziemię i ry ją  ją, drżą z nieiciierpliwlości, 
Wytjagajczenko. dowodca pułku, chrapiący 
u najlepsze n,a słonecznym Skwarze krzy­
knął coś przez sen i przebudził się. Do­
siadł konia i pojechał ku czołowemu szwa-ł 
dronowi. Twarz m iał zmiętą, iwl czerwone! 
pasy od niewygodnego snu, |a kieszenie aeł7 
nc śliwek.

— Cholera — zaklął z pasją, w k u w a ­
jąc pestki — ależ i bałagan. Tunoszka. flaj 
gę do góry !

— Machniemy, się, co ? — zapytał Ti- 
moszka. wyjm ując ze strzemion drzewce i 
rozlpląlując sztandar, na klóryim była nary­
sowana gwiazda i napisane1 o III. Między­
narodówce.

— Zobaczjymy — odWarknął Wyfjagaj- 
czenko i raptem wrzasnął dziko: — 1 ziew- 
ki — jazda na koniki! Szwadronowi — wo­
łań ludzi !

— Zobaczymy ?

Zagrały trąbki. Szwadrony ustawiły się 
w kolumnę. Z rowu wylazł ranny i zasłania­
jąc oczy od słońca, powiedział Wytjagaj- 
czenoe; i i

— Taras Grigorjewicz. Ja jestem dele­
gat. Wychodzi tak jakby..., że zostaniem tu ..

— Odbijecie się... — m ruknął W ytja­
gajczenko i wspiął konia.

— Mamy takie pomiar kowanie. Tarasie 
Grigorjewiczu, że nie odbijemy się.

— Nie jęcz — odwrócił się od niego 
W ytjagajczćnko — nie bój się, nie zostawię 
samych — i rzucił szwadrony w tęgiego 
kłusa.

W tejże chwili rozległ się płaksiwiyl bab­
ski głos Afonki Bidy;, mego przyjaciela:

— Nie goń kłusa odrazu. Taras Grigor­
jewicz 1 Do nich pięć Wiorst będzie; jakże 
ra.bać nędziesz, kiedy zmorzony so n ; nie-1 
ma co rwiać — ^dążysz na tamten świat...

— K rokiem ! — skomenderował W ytja-1 
gajczenko, nie podnosząc oczu.

Pułk odjechał.
— Jeśli naprawdę usuwają naczdłwa — 

szepnął Afońka. zalrzylmująte się — to tylko 
szykuj, bracie, sznur i hak — nic więcej.

Łz y_ popłynęły, mu z oczu'. Z najwyż- 
szem zdumieniem patrzyłem na niego. Za­
kręcił się iak bąk, schwytał się za czapkę, 
huknął, gwizdną} i pomknął.

ćDnk nnst.l.



Nr. 95 „DZIENNIK LUDOWA" 3

Jaw żyją l mieszkała ludzie pracy?
Ankieta mieszkań,owa Dziennika Ludowego. 

Tragedia mieszkańców „Łozin" w Borysławiu".
(Korespondencja własna).

II. i
Borysław podzielony jest na kilka ..dziel

n ic '. z pośród których na pierw s aym planie 
pod względem nędzy mieszkaniowej zna i-i 
dują się t. zw. ..Łoziny”. ..Potok”, „Nowy 
Świat”.

„Łoziny” składają się z kilkudziesięciu 
małych, zapadłych domków. w klórych mie­
szka najbiedniejsza część mieszkańców Bo­
rysławia w wlarunkach, jakie Irudno sobiei 
wprost wyobrazić.

Zanim zajmiemy się, opisem wnętrza 
mieszkań — przypatrzmy się bliżej .co/i- 
nom ” jako miejscowości zamieszkanej przez 
ludzi.

„Dzielnica” ta  z dwu stron otoczona jest 
wysokimi nasypami, gdzie dawniej — przed 
wojną — były topiarnie Wosku W śród nasy­
pów tych znajdują się wielkie bajujry i do­
ły wypełnione cuchnącą, nie m ającą odpły­
wu. wodą. W miejscach ty th  leżą olbrzymie 
kupy nigdy nie zabieranego śmiecia. Jak o- 
bojętnie zachowu ją się wobec -tego stanu wia- 
dze lokalne z prześwietnym zarządem Bo­
ry  sław-a świadczyć -może fakt. iże często przy-j 
wożą tutaj zdechle konie, które leżą. nie 
zagrzebane, całenn tygodniami i stanowią 
pokarm dla psów całej okolicy.,
PADLINA TA GNIJE I ZATRUWA PO­

W IETRZE, 
a zarząd miasta częstokroć może nie wie na­
wet o tem. — Zresztą jest zajętyi waż­
niejszymi sprawami. Przecież musi „radzić” 
nad rozwojem Borysławia...

„Łoziny” znajdują się ną bagnistym te­
renie. Cala „dzielnica” tonie w w iecznie pa­
nujących tu  biotach, o których zamiejscowi 
nie mają nawet pojęcia. Niedarpno Borysław 
słynie pod nazwą Blotosławia. Wszędzie le­
żą stosy Śmiecia, kupy gnoju i łajna kom 
skiego. W porze deszczowej Woda unosi te 
stosy i rozprasza śmiecie po całej „dziel­
nicy .

Wszędzie panuje tu od (niepiamięlnych: 
lal brud i niechlujstwo. Powietrze jest za­
wsze przesycone ,i zatrute zgnilizną. W le- 
cie, w porze upałów, bagna i kupy śmiecia 
parują i zanieczyszczają powietrze tak barJ 
dzo. że trudno jest tu oddychać.
CAŁA DZIELNICA WYGLĄDA JAK OBóZ 

TRĘDOWATYCH.
'Z obcych nikt tu  się nie zabłąka. Niema tu 
ani drogi, ani chodników. Mieszkańcy brodzą 
w biocie po kostki. jTo co stanowi tu drogę, 
to jest właściwie jedna rzeka płynącego bio­
ta i gnoju.

Proszę teraz sobie wyobrazić co dzieje 
się tu w czasie (słoty lub powodzi. „Lozh 
ny 1 przedstawiają wtedy obraz olbrzymiego 
"Jawit biota i gnoju, z którego wystają tylko 
Wiyspy domków i głów ludzkich.

Tak wyglądają „Łoziny” jako miejsco­
wość. jako „dzielnica”, w której żyje kilka­
set. blisko tysiąc, dusz.

W stąpmy teraz do jednego z znajdują­
cych się. tu domków. -a zobaczymy1 klasyczny 
obraz strasznej, nie dającej się wprost opi­
sać. nędzy.

Nazewnątrz domek ten, a raczej rude­
ra, daje już przedsmak twnęłrza. Podwaliny 

nnu i cianjy są  zupełnie przegniłe tak.
dom lada dzień grozi katastrofą zawale­

nia się. 1
Cała

RUDERĄ JEST GŁĘBOKO 'ZAPADŁA W 
ZIEMIĘ.

Dolna część małych okienek pogrążona jest 
w zi m i. Drzwi, obite (szmatami, prowadzą 
do mieszkania bezpośrednio z dworca.

Po wejściu do wnętrza izby; psanuje zu­

pełny mrok. Trzeba poczekać chwilę, by o- 
czy oswoiły się z mrokiem.

Przed oczyma widza staje wtedy nastę­
pujący obraz: Izba wygląda jak szpital, lyle 
bowiem w niej łóżek i helów-. W mieszkaniu! 
tem Hczącem 10 fn. kw. stoją pod ścianami 
ezterv łóżka. W norze tej mieszka S osób.

Z -rozwalonego pieca wydobywają się 
dym i sadza palącej się rapy. służącej tu. 
jak wiadomo, jako opal.

Sufit jest lak niski, że wszyscy dolykają 
g-0 głowa. Ze ścian i sufitu1 cieknie stale woda.- 
Pomogę -przeżarły wilgoć i grzyb. Sprzęty
gniją.

Tragcdję jednak przeżywają tu miesz­
kańcy podczas słoty i powodzi. Przez po-

Gziurawiony dach wpada do mieszkania 
deszcz jak do beczki, przez okna zaś drzwi, 
a nawc' i szczeliny „ścian dostaje się woda. 
prz-ytiosząc’v 'wraz z sobą śm iecie z okolicy.

W mieszkaniu powietrze zatrute jest 
zgnilizną gnijących ścian. Jak zabójczo dzia­
ła to mieszkanie na organizm żyjących tu 
ludzi — wystarczy spojrzeć na ich twarze: 
zżółkniale, bezkrwiste.

WSZYSCY TU PRAWIE CHORUJĄ. y 
głównie zaś dzieci, z których na pięcioro 
dwoje choruje na gruźlicę, plua i kości, a 
jednemu rośnie garb.

W mieszkaniu nęoza i niedostatek. Gło­
wa rodzi-niy, — o jc iec .i maż jest od dwóch 
lat bez pracy.
, Wobec takiego stanu co to mówić o prze­

strzeganiu czystości, hygjenie itd. W takiem 
mieszkaniu, w takich nędznych warunkach 
nie żyją nawet psy. A o psa też ktoś się za­
troszczy. Na niedolę robotnika, na jego nę­
dzę i głód każdy jest obojęlny.

Borysławiem rządzi kapitał i jego de­
wiza: pyzy jaknajmniejszy-ch kosztach zdo­
być możliwie jaknajwiększe skarby % tej 
krwią i polem pracującego ludu oblanej zie­
mi boryslawskiej, z tej ziemi. Wór,a powinna 
być matką dla wszystkich, dla jednych jed­
nak jest dojną krową, dla drugich, macochą.

Po kongresach sowietów rosyjskich I Unii sowieckie).
O sytuacji ekonom icznej i politycznej.

Zakończony, w tych dniach XIII-ty zjazd 
sowietów RSFŚR. oabył się ściśle według 
p-rogrąm-u i nie przyniósł żadnej niespodzian­
ki. Obrady 'zjazdu tego
STAŁY POD ZNAKIEM ZAGADNIEŃ E- 

KONOMICZNYCH, 
któ,ne wypełniły lwią część porządku dzien­
nego. Z wygłoszonych przemówień dowia­
dujemy się. między mnemi. że tempo dalsze­
go rozwoju gospodarczego Rosji Sowieckiej 
ulegnie w naj liższym cz-asie pewnemu zwbL 
mieniu przez wzgląd na icoraz dotkliwiej da­
jący sic odczuć brak surowc-a w niektórych 
gałęziach przemysłu rosyjskiego, jako też 
przez wzgląd na zły stan urządzenia maszy­
nowego zakładów przemysłowych. Niektóre! 
prze hsiębiorstwa Lrzeba będzie uanowo urzą­
dzić, wobec czego miarodajne czynniki so­
wieckie zastanawiają się obecn;e nad kweslją 
Zapewnienia sobie koniecznie na cel (en ka­
pitelów.

Oook zagadnień, dotyiczącyc-h przemysłu 
sowieckiego. XIII-ty zjazd sowietów rozpa­
trywał również liczne problemy handlu ze­
wnętrznego i wewnętrznego Rosji Sowiec­
kiej. Baczną uwagę poświęcono przyte-m 
sprawie wzmożenia eksportu oraz trudnemu

problemowi zniżki cen.
Bezpośrednio !p-o zamknięciu XIlI-go zja­

zdu sowietów RSFSR. odbyło się, w Moskwie 
otwarcie i V-go ogólnozwiązkowego zjazdu 
Sowietów ZSSR Tak zw. Unji sowieckiej. 
Podczas gdy zjazd pierwszy by 1 niejako kon­
ferencją gospodarczą. -  drugi

MA CHARAKTER W YBITNIE POLI­
TYCZNY.

iTo leż otwarcie zjazdu ogólnozwiązkowego 
wniosło wielkie ożywienie do życia politycz­
nego Moskwy, które ostatnimi czasy toczyło 
Kię, prawie wyłącznie dookoła wypadków 
ghińskich. Antykomunistyczny zwrot, jaki o- 
stalnio nastąpił w armji południowej. wy­
d a rł w rosyjskich kołach politycznych bar­
dzo przygnębiające wrażenie. Dlatego też 
podczas otwtapcia IV-go zjazdu sowietów 
(ZSoB, można było wśród uczestników zja­
zdu obserwować ogólną niepewność co do 
Idalsźtego rozwojtu wypadków na Dalekim 
[Wschodzie. Bolszewicy uświadapiiają sobie, 
[jak się zdaje, znakomice. że akcja Czan-Kaj- 
Śzeka, może przyczynić się do znacznego 
skomplikowania ruchu rewolucyjnego w1 Chi­
pach A że komplikacje takie sowietom nie 
(mogą być na rękę, jest rzeczą jasną.

Mac Donald — a niezależna Part ja pracy.
i J

LONDYŃ 25. 4. Jak donosiliśmy1, a n - im .: „Znam poglądy M ac'Donalda odnośnie 
grflska Niezależna Parlja , obolnicza o d rzu -|do  powszechnej Międzynarodówki i wątpię
ciła na swym kongresie wniosek ponownego 
zaproponowania Mac Donalda na jednego ze 
swiyćh przedstawicieli w! zarządzie całej ,piar- 
tji robotniczej. Jednym z głównych powodów, 
tego voium nieufności jest negatywne stano­
wisko Mac Donalda wobec dążenia I. L. P. 
do utworzenia powszechnej Międżynajrodó- 
wki robotniczej (łącznie z komunistyczną). 
W sprawie tej Henderson, przewodniczący 
Socj. Międzynarodówki robotniczej i geneJ 
palny sekretarz Parlji pracy, oświadczył m.

czyi I. L. P. mogłaby dla swych zamierzeń 
zjednać choćby, pól tuzina' głosów, gdyby 
Z takim wmoskiem przyszła przea Biuro, 
albo przed kongres naszej Międzynarodówki. 
Mac, Donald, nie chcąc się identyfikować 
Z tą polityką Partii niezależnej, działa w 
zgodzie z Międzynarodówką socjalistyczną, a 
poza tęm. o ile sądzić mogę. w1 pełnej zgodzie' 
z przygniatającą większością członków7 i 
organizacją całej Partji P racy”.

PrześladisuMiiie robutnihów w Rosił 
sowieckiej.

„Głos robotniczy", organ uezipartyjnyeh robotni­
ków W Jekaterynosław iu, wydawany nielegalnie, do­
nosi |w num erze z 4. kwietnia b r. o politycznych 
m asowych aresztow aniach robotiuKów na Ukrainie. 
W  (jednym miesiącu lutym  aresztow ano : w  Jekatery- 
nosław iu (317, w  C harkow ie 289, w  O desie 171, w Ki­
jowie 149, w  M iżaidnoprow sku 108. Z pośród tych 
aresztow anych skazano już na zesłanie 185 osób.

Toż pisme umieszcza korespondencję zesłańców 
przebywających w gubernji w iackjej, odkom enderow a­
nych do ścinania drzew w lesie. Zesłańcy skarżą się 
fee traktuje się ich jak  skazańców . Muszą m ieszkać 
iw lepiankach glinianych, otoczonych drutem kolcza­
stym , a do r jb c iy  pędzi się ich pod  strażą. Poży­
wienie jest niedostateczne i liche, >vobec czefeo w szy­
scy c ie rp ą  na szkorbut. Płaca wynosi 60 proc. za ­
robku robotn ika wolnego i cała jest zabierana jako 
koszt za utrzym anie. Nieszczęśliwym nie w ydaje się 
ani cukru, ani m ydła, ani tytoniu.
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Ogólne Poufne Zgromadzenie Członków P. P. S.
odbędzie się we wtorek/dnia 26 kwietnia o godzinie 7-mej wieczór 

w lokalu „ P R A C Y "  Rynek 8. 
Na porządku dziennym: Święto 1-go Maja. Referawać bedzłe poset 

tow, A R TU R  H A USN ER
Tow arzysze i Tow arzyszki wszystkich dzielnic, jawcie się, jak 

najliczniej!

Oozorey I Dozorczynle! Towarzysze i Towarzyszki!
Dzień Pierwszego Maja jest świętem organizacji i solidarności klasy' robotniczej, 

jest przeglądem sił i potęgi zorganizowanego prolelarjatu, w dniu Pierwszego Maja pro­
letariat całej kuli ziemskiej podnosi gromki okrzyk na (cześć własnych postulatów.

Celeim uświadomienia Wąs w powlyższym kierunku, celem zorganizowania pochodu 
dozorców i dozorczyń w niedzielę, dnia 1. maja 1927 r.. podpisany! Związek „PRACA10 
zwołuje i zaprasza Was iia:

12T E R Y  F R Z E D M A JO W E  Z B R O H A D Z E N IA
k tó r e  o d b ę d ą  s ię

we środę, dnia Z7-oo kwietnia 19Z7 r. o godzinie szóste] wieszorem,
w następujących lokalach:

1) u lica  Zielona 7. (sa la  kafiarzy), 2) R yn ek  8. (Zw iązek „Praca"),
3) ul. Gródecka 69, (Zw kolejarzy), 4) ul. Ż ółkiew ska 42 . (Zw. rzeźników ),

na których referować będą tow.7 Łańcuta. Bosy, Pańczyszyn. Samborski. Sokołowski, 
Skalak. Heliński. Mikołaj Hankiewiez i. Zakrzewski.

Jaw cie  się tłum nie na zgrom adzeniach — w y ła źcie  ze sw oich nor!
ZA ZWIĄZEK „PRACA11 WE LWOWIE i 

Sławiński. Bosy. Łańcuta. Lampika. Folmes, Kiljanowa. Grois. Dyki. Samborski. Pańczy-
sżyń, Bukarlyk. Bochenek, Borkowski.

Zgromadzeń e robotników fabryki 
„Arma“-

W  Czwartek, on i a 28. b. m. O godzinie 7-mej 
w  lokalu m etalow ców  -przy ul. Orm iańskiej 1. 31. 
Odbędzie się zg-omadzenje robotników fabryki „Arma“ 
z  porządkiem  dziennym:

1) Organizacja.
2) Sprawy I-g o  M aja.
Referować będzie tow , poset Hausner.

J C o w i n y  z  d n i a .
Lwów, d n ia  26 k w ie tn ia

OBCHÓD 3-go MAJA W  TEATRZE W IELKlM i 
Dnia 2-go m aja  (poniedziałek) w  T eatrze W ielkim  o 
goetz. 7 i pół odbędzie (się uroczysty obchód, urzą­
dzony [przez kom itet 3 M ają. ,

Na program  złożą się: przemówienie gen. ayw. 
W ł. S ikorskiego, utwory chóralne i orkiestralneL . 
van Beelhovena, W ito lda F riem anna i inne których 
w ykonaw cam i będą: chóry i :eSpół orkiestralny T ow . 
Muzycznego, Tow . „Lutnia" i „Echo", o raz  uproszeni 
soliści i o rk jestra miejskich teatrów .

Zakończy (daw no niewykonany) w spaniały frag­
m ent sceniczny St. W yspiańskiego p t .„Królowa P o l- 
SKiej K orony", z udziałem całego zespołu dram atu.

Kom itet (rozpoczyna sprzedaż biletów  (po penach 
przedstaw ień (dramatu popołudniow ych) od w torku, 
dnia 26 kwietnia, od godz. 10_Łej do 1-szej i od godz. 
5-tej do  7-mej w lokalu Tow . Szkoły Ludowej przy 
ul. Fredry L. (3, I Ipl Miejsca abonam entow e zaw ie­
szone!.

TEATR WIELKI. Dziś przepiękna o p era  fantasty­
czna Feliksa Nowowiejskiego: ,L egenda Bałtyku".

Jutro w środę, 27. b. ni., w  dalszym ciągu św ie ­
tna sztuka egzotyczna „Grzesznica na w yspie Pagó 
—  Pago".

GSTBE STRZELANIE W  ZAMARSTYNOWIE. P o­
daje się do publicznej wiadomo,śoi, że w  dniach. 30 
kwietnia, 4, 5, 7, 9, 11 i 28 m aja b. r. oabędzje się 
o stre  strzelanie n a  strzelnicy bojow ej W Z am arsty- 
now ie. Pas bezpieczeństw a obsadzony będzie przez 
w ojskow e posterunki ochronne, do których zarzą­
dzeń przechodnie winni się stosować.

ZDZIERSTWO PRZY SPRZEDAŻY CHLEBA. Cena 
idhl-eba o w adze 1 kg. wynosi 68 gr. Tymczasem skle­
p ikarze pobierają 69 gr. za bochenek. Policja w szyst­
kich tych sklepikarzy pociągnie do surow ej odpow ie­
dzialności za  lichwę żyw nościow ą. W szelkie w ypad­
ki ponobnej lichwy należy prze to  zgłaszać W poli­
cji, lub w  magistracie.

KILKADZIESIĄT ADRESÓW WOLNYCH MIESZ­
KAŃ do  odnajęcia zebrała  policja. Istnieje projekt, 
aby /pozbawieni dachu nad  głową otrzym yw ali po­
trzebne inform acje co oo wolnych m ieszkań u k iero ­
w nika Oddziału PP. dla w alki z lichw ą. W łaściciele 
w olnych m ieszkań, będących w  ewidencji policji, n ie 
bęaą w ięc mogli brać „odstęptne" ani też pobierać 
naam iem ycn czynszów.

Dotychczas sfory pokątnych pośredników  trudni­
ło  się stręczeniem wolnych mieszkań. Indywidua te  
grom adziły się w kaw iarni „Elitę" i w  W iedeńskiej'. 
Policja zain teresow ała się tym i osobnikam i, [którzy bę­
dą ścigani zarów no z kam ienjcznikam i biorącym i 
„oostępne".

PODPALENIE Z ZEMSTY. W czoraj po  północy 
wybuchł pożar w zagrodzie starszego posterunkow e­
go M aksym iliana Hupałowśkiego w żó łk w i. Spłonęła 
stoooła w arz  z c a łą . zaw artością, w yrządzając szkodę 
oko ło  6.00C zł. Istnieją silne poszlaki, że ogień po­
wstał w skutek podpalenia przez jakiegoś osobnika 
z zem sty.

NAGŁE ZGONY. 43- letnia Anastazja P rokop i- 
szynow a zm arła  w czoraj nagle w  mieszKaniu przy ul. 
Zyblikiewicza.

W ilhelm  Klinger, zm arł nagle w czasie transportu  
ao  szpitala, zaś M aks Schenker, zm arł w  Pogotow iu 
rarunkowem , gdzie go przyw ieziono, w  celu za sią - 
gnięcia porady  lekarskiej. Zw łoki odstaw iono do Insty­
tutu medycyny sądowej.

NOŻE PRZY ZABAWIE. Jan M oskw iak, baw iąc 
ze sw ą żoną Anną w mieszkaniu b rata  Onufrego przy 
ul. Gazowej, poaczas sprzeczki rzucił się z nożem  
na swą żonę, usiłując poderżnąć jej gardło. Brat 
jegQ w raz ze swą żoną Tacjanną zdołał zapobiedz do­
konaniu zbroani A. M oskw iakow a, doznała jednak

powierzchownego zranienia n a  szyji i posta ła  zaopa­
trzona W Pogotow iu ratunkoW em. Pow iadóm ióna ó 
tern policja aresztow ała niedoszłego żonobójcę.

Osa a zon o J r ó  w n i eż w areszcie Em iljana W ow ka, 
który w stanie podchmielonym w yw ołał aw an tu rę i 
Odgrażał ,się nożem  swej matce. Do aresztu dostała 
się rów nież M arja M arkosiriśka, k tó ra  aw an tu ro w a­
ła (się n a  ulicy, o ra z  usiłow ała Ipirzebić nożem  swą 
koleżankę M arję Gułę.

WŁAMANIA SKLEPOWF I ROZBICIE KASY. W
nocy na ub. niedzielę, w łam ali się  nieznani osobjiioy 
przez szklanny oach do sali k ina „Pasaż" w  pasażu 
M ikolasza. Stan złodzieje usiłow ali dostać się do 
magazynu firmy Lang- Schfinmel, jednakow oż zdo­
łali Skraść tylko k ilka (płaszczy Następnie w ybili o - 
tw ór jw m u rza  i tą  drogą dostali się do sklepu Leona 
Skizypka, [gazie skradli kilkadziesiąt par obuw ia, w ar-, 
tości ponad 1.000 zł.

Tej samej nocy dostali się w łam ywacze od  strony 
ogroau iświętojurskiego do biur Oddziam rachunko­
wego dyrekcji pocztow ej przy ul Zygm untowskiej. 
Tam, żao ła li wyciąć otw ór w  tylnej ścianie [kasy ognio­
trwałej, w której były koperty z niew ielkim i depozy­
tam i (wynoszącymi po kilka złotych. S zkoda w yrzą­
dzona jest m inim alna.

Za iusiłowane w łam anie do firmy „Tabak" przy 
ul. Łyczakowskiej, aresztow ała policja Benjamina 
Blódsbergja! i M aksa Friedm ana.

Józefę Brouziakownę aresztow ano za kradzież 
portfelu z kw otą 4.000 ko r. czeskich na szkodę S ta­
nisław a Szaleńcow a, szeregow ca 6 p. lotniczego.

DOLARY ipłacono w czoraj w w olnym  obrocie 
8.95 zł. ,

„Cafe W R E ”
fiue o dach w każdą niedzielę i święto!

JComutiikaty.
ZASIŁKI UPRAWNIONYM z Funduszu Bezrobooia 

Dęaą w ypłacane jak dotąd zaw sze w  sobotę^ !’Ź arządze- 
nie poprzednie zostało cofnięte.

DZIELNICA P. P. S. Łyczaków —  Zielona, Ze­
branie członków7 dzielnicy, w* środę, 27. kw ietn ia o g. 
7. wiecz w  lokalu, ul. Zielona 1. 7.

Mydłowdcz, przewodn.

Uf Warszawie odrzucono podwyżkę 
cen chleba.

(WARSZAWA, 25. 4. (AW). MSWewn,
odrzucił propozycję piekarzy w sprawie pod­
wyżki cen chleba. Warszawska policja otrzy- 
iiiala wi związku z tem polecenie spisywania 
protokołów1 w  razie sprzedawania chleb? na 
te;renie warszawskim drożej niż po 6 6  gT 
za 1 kg.

Z  s a i i  s a a o w e j *
NAPAD NA DZIENNIKARZA PRZED SĄDEM WOJ­

SKOWYM.
W ieczorem , (19. marca b. r. zjaw iło st? w re- 

aaKcji „Słowa Polskiego" trzech oficerów, z których 
jeden czynnie zniew ażył w spółpracow nika rćd r  tej i dr, 
Rom ana K ordysa. Po tym występie wszyscy trzej po­
zostaw ili swa karty w izy tow p  i oaeszli.

Jak się następnie okaza ło , byli to  kapitanow ie 4o 
pip. Franciszek W ąsow icz, Ł oazińsk i Sołtys- Dwóch 
ostatnich skazał generał S ikorski po  10 ani aresztu, 
W ąsow icz zaś, który czynnie zaatakow hł d ra  Kor­
dysa, stanął w czoraj jurzed sądem  wojskowym*

Jak w iadom o, powodem  przykrego tego incyden­
tu (była Pomieszczona n o ta tk a  w  tym dziennika - o k a ­
zji Jirzem.kmy nazwry ul. P ańska na ul. Piłsudskiego.

OsKarżomy bronił się na rozpraw ie rem, że dz ia ­
łał W wielkiem w zburzeniu.

Dr. Argasiriski, zastępujący ar. Kordysa, złożył 
przewodniczącemu pismo z podpisam i wielu w ybit­
nych osobistości, którzy potępili ten napad.

Po (przeprowadzonej rozp raw ie  trybunał lx  prze. 
w^oanictwem ^nułk. Gadomskiego uw olnił os!k d w iny 
i te ry .  P ro k u ra to r zgłosił jednak zażalenie n iew aż­
ności.

P O SK R O M IE N IE  A W A N T U R N IK Ó W .

Bracia Antoni i S tan isław  Kiczmanowje są p o stra ­
chem 'przedmieścia Gródeckiego. Nie było pnia abii 
nie sprow okow ali jakąś aw an tu rę, lub też nie aali się 
w e znaki restauratorom. Przed 'kilku tygodniam. po­
licja aresztowała ostatecznie łych osobników, którzy 
wówczas po tu rbow ali posterunKOWych.

W czoraj po  przeprow adzonej rozprawie Antoni K t 
został zasądzony na 4, b ra t zaś jego ńa, 2 i jpół mie-.
siąca, ciężkiego i obostrzonego więzienia.
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A P O L L O  Jeszcze  ty lk o  pa rę  d n i ! A P O L L O  i
B I A Ł E  M O C E  I

Ceny normalne, bilety wolne i ulgowe ważne. Początek seansów 3 30, 515, 7 15 i 9'10. B

Ruch antyKomunisiyczny w  Chinach wzmaga się.
Chińscy n a ro d o w cy ze rw a li oficja ln ie  z  k o m u n ista m i.

LONDYN 25. 4. (Pat.) Dwl; torpedowce1 
angielskie ostrzeliwane były wi Inooyl z piątku) 
Sia sobotę z obu brzegów rzeki Yang Tse 
w| ipobliżu Nankinu. Torpedowce odpowie­
działy strzałami. Ostrzeliwany by 1 również 
torpeuowiec amerykański.

SZANGHAJ. 25. 4. (Pat.) AV mieście pa­
nuje iwzględnyj spokój. Przywódca Kuomin- 
tangu oświadczył dziennikarzom chińskim, 
że decyzja usunięcia z Kuominlangu komu­
nistów podyktowana została fakięm zdrady 
•komunistów wobec zasad, na jakich opiera 
Się Kliomintang.

SZANGHAJ. 25. 4. (Pat.) Generał Czang 
Kai Szek oświadczył dziennikarzom, że u4 
trzym a porządek i spokój i nie przestanie 
stosować represji przeciw komunistom.

PARA7Ż. 25. kwietnia. (Pat.). Dzienniki 
zamieszczają deklarację komitetu wykonaw­
czego partji Kuumintangu w Europie pod- 
fcres ającą pragnienie przywódców partji wy­
kluczenia z niej komunistów i sławiącą ge-f 
nerała Czang - Kai - Szeka, który zerwawszy 
wszelkie stosunki z sowietami, iprowiadlzić bę­
dzie nadal wiatkę z Czang-Tso-Lmem. Z dru­
giej strony wykluczeni komuniści ogłosili o- 
świadczenie. rry któreim uważają się za jeay-l

lnie uprawnionych do przemawiania w imie­
niu stronnictwa Kuo-Min-Tangu

P ozycja C zang Kai S ze k a  n ie p e w n ą ?
LONDYN, 25. 4. Wbrew zapewnieniom 

pism konserw:atySvnych. wiadomości z Chin 
stwierdzają, że stanowisko Czangkaiszeka nic' 
jest jeszcze bynajmniej pewne. Utworzenie! 
przez niego rządu, natrafia, żaaje się. na' 
znaczne trudności. Dotychczas ma przy bo­
ku jedynie „Radę polityczną". — Podobno 
wśród zwolenników jego podnoszą się wąt-! 
pła w ości. czyj zdoła on utwierdzić swoje sta­
nowisko militarne.

Potwierdzają się wiadomości, że nastąp 
piły już starcia między wojskami Czang- 
kajczeka, a wojskami rządu w  Hankom Na-i 
tomiast ustały zupełnie walki m iędzy od­
działam i Czangkaiszeka, a wojskam. północ-’ 
neńn zdaje się dlatego, ponieważ odbywają 
się układy między (reprezentantami Czang­
kaiszeka i Czangtsolina w Sprawie możli-j' 
wości współdziałania. PonięWlaż mimo egze- 
kucyj wi Szanghaju, lewicowo radykalna agi­
tacja wciąż ięszoze trwa. zastępca Czangkai­
szeka ogłosił w dzielnicy chińskiej Szanghaju' 
stan wojenny.

Uperacja stapej kiszki lekarstwem na zapalenie ptuc
Z ło e zo w scy le k a rze  p o sp o litym i b o n o w a ła m ..

Michał Maciuk, robotnik garbarski w Zło 
sezowie zachorowlał na zapalenie płuc. Lekarz 
Dr. Hrycanik orzekł, że jest to zapalenie 
ślepej kiszki i odesłał chorego do szpitala 
dla wykonania opelracji.

Dyr. szpitala kazał nieszczęśnika opero­
wać nie licząc się z jego protestami i prośbą

o ponowne zbadanie.
Maciuk, którego inny lekarz poinformo­

wał o właściwiej chorobie, nie poddał się 
zbędnej operacji. Spotkał się za to, ze ste­
kiem obelżywych pomysłowi i jz gorączką 
wyrzucony został przez dyrektorów ze szyi 
tata. 1 I

Zastrzelenie robotnika przez policjanta.
W  nocy na ub. niedzielę zdarzył się wy­

padek zastrzelenia robotnika N. Czajkę przez 
policjanta, pełniącego służbę przjy; budzie cyr-i 
kowej. — Jak stwierdzono następnie Czajka 
wracając podchmielony do domu natknął ną 
posterunkowego i na widok jego począł li­
c i ckać. Policjant nie trudził się ujęciem u-,

cjekającego lecz strzeliłj do Czajki i poło­
żył go trupem  na imiejiscu.

Zabójstwo to wyWołało wśród mieszkań! 
pów Borysławia silne wrażenie, oraz obu-i 
rżenie z powodu lekkomyślnego użycia bro­
ni i pozbawienia żyjcia człowieka.

Dzieci jaho świadkowie obciążający rodziców.
AV „Vorwarts“ czytamy
„Na podstawie poszlak oskarżono peWną 

kobietę o pod|pialeme i skazano ją na 4 łatą1 
więzienia. Okazało się. że na wydanie tego 
wyroku wpłynęło głównie zeznanie 5-letnie- 
go syna oskarżonej. Dziecie to „pouczone1' 
poprzednio o iswem prawie do ws ■zylmania 
isię od zeznań, oświadczyło na zapytanie, że 
chice zeznawać. Zeznania jego odpowiadały, 
poszlakom- i były tak 'treściwe, że nie można 
ich było uwiażać za wytwór fantazji dziecka.

\Vyrok zapadł i nic nie da się m u za­
rzucić. A mimo to budzą się moralne skru­
pu ły ; odczuwa się, że nie wszystko tu jest 
w porządku. Bo oto kobietę do więzienia 
wtrąciło dziecko, które Urodziła, żywiła i 
wychowywała, a które bezwarunkowo nie 
miało pojęcia o doniosłości swych zeznań. 
Jakże ciężko odbiją się one na jego dalszem; 
życiu. Zamiast miłości czeka je nienawiść, 
rodziców, zerwany, zostanie najczulszy i naj­
ważniejszy z wszystkich1 związków1 ludzkich, 
związek dzieci z rodzicami.

Ten stan prawny: jest nie do zniesienia. 
SYykrapza on przeciw moralności, ponieważ

dopuszcza do tego, że dziecko może bezwie­
dnie wtrącić swych' rodziców w1 nieszczęście 
i że jego świadectwo, któregoby nigdy nie 
złożyło, gdyby miało świadomość jego doj 
niosłoś,ci. stajt się podstawą do wydania po­
tępiającego wyroku".

Samobójstwn defraudanta.
BIELSK, 25. 4. (A.Wi). Naczelnik b iura  

Zakładu Pensyjnego Teofil Bieguń. który na 
szkodę Zakładu z efraudował 100.000 zł., o-, 
tru ł się przed przetransportowaniem go z 
więzienia tutejszego ido więzienia (wl Cieszy­
nie. gdzie odbyć isię imiała przeciw1 niemu 
rozprawia. Biegoó otruł się spirytusem de­
naturowanym — wypił całyi litr i zmarł W 
szmitalu dokąd go przywieziono. Z pieniędzy 
zdefraudiowianyjclh przez Biegonia odzyskano 
dotychczas 10.000 zł. które znaleziono przy 
Bieganiu, a około 10.000 izł z pieniędzy zde-; 
fra„dowany|eh porozpożyczał W ostatnich cza-, 
sach. spodziewają się je odzyskać.

i i ‘ "i

Pracownicy piekarscy w walce 
o warunki pracy.

Na sKutek aKcji w drożonej przez  Związek Z aw o ­
dowy pracowników ' piekarskich odbyły się w  dniu 
wczorajszym  w  ratuszu pertraktacje z m ajstram i przy 
współudziale i p o u  przew odnictw em  inspektora p ra ­
cy. W  periraKtacjach w ziął rów-niez udzia1 rtow  po ­
seł Hansner.

P o  wzajem nej wymianie zdań w  dyskusji ogólne) 
zgodzono się, by m ajstrow ie do czw artku 2Ś. b. m. 
godz. 12. przedstaw ili na piśm ie sw oje kontrpropozy­
cje na m em orjał złożony już poorzednio przez zw iązek 
zaw ód, piekarzy.

W  zasadzie m ajstrow ie godzą się pa w szystkie u - 
stew ow e norm y pracy, chodzi obecnie głów nie o u s ta ­
lenie kontyngentu w ypieku, przypadającego na k w a ­
lifikowanego robo tn ika.

Następne posiedzenie, na którem  kom isja p o rozu ­
m iew aw cza rozpatrzy odpow iedź robotników  na pro­
pozycje majstrów' —  odbędzie się w  piątek, dn ia 29. 
b. m . O jgoaz. 11-tej w  ratuszu.
CB—

Wyrok w procesie o zamach na 
na MussoIIniego.

RZYM. P roces z pow odu planowanegc zam achu 
na topcie Mussoliniego zakończył się wy rok iem , sk a ­
zującym Zaniboniego, Capello i zaocznie Urselę na 
30 lat w ięzienia. Duociego na 12 la t i 1 m iesiąc, 
Nicolasa i Luigi Calljgaro n a  10 lat, 10 mjęsięcy i 20 
dni, Riv na 7 lat, 'hngele Galligaro na 4 m iesiące, Ce­
lom  został unie win...ony.

Agrarjusze niemieccy przeciw trak­
tatowi z Polską.

BERLIN, 25. kwietnia. (Rat.). Ministe ’ 
gospodarki Rzieszy Schille wygłosił n a  zje­
ździ,e gospodairezyim niemieckiej plartji na­
rodowej obszerny referat w którym oświad­
czył, że zadaniem polityki gospodarczej Nie-i 
mieo musi bylć popieranie rolnictwa. Dotyczy 
to igł owinie P rus wschodnich trwających na 
trudnym  posterunku.

Radykalny „Welt am Montag" omawiaj ąq 
przemówienie ministra Schillego zaznacza, że 
przemówienie to zwraca się [wyraźnie prze­
ciw1 traktatowi handlowemu z Polską, ponie­
waż traktatu tego nie imożna doprowadzić do 
skutku bez przyznania Polsce ustępstw1 w* 
dziedzinie a g r a r n e j .  Zdaniem dziennika m ini­
ster Scihille występuje nie jako minister R ze­
szy, lecz jako m inister agrarjnszy.

RYNEK ROPNY.
BORYSŁAW. 25. kwietnia. (A. W .) Sytuacja na 

rynku ropnym  w  d. c. wyczekująca, gdyż -.kartele - 
w-anie się wielkich rafinerów  m a  sję w kró tce  stać fak­
tem  dokonanym , wobec czego należy się spodziewać 
dalszej zniżki pen roply. Obecnie płacą za m ałe  ilo­
ści 246 —  247 aol., za 10.000 ..g. ropy m ańki bo.-y- 
sławskiej. Cena gazoliny komipirymowanej Spaała na 
5 boi. za 100 kg. looc w agon stacja Borysław. Cenę 
za m arzec ustaliła Izba hanal. przem. na 6.51 zł, 
za  i 00 m. sześć.

I „PROMIENIE NIEWIDZIALNE"
LONDYN. 25. kwietnia, (Pat.) W dniu wczorajszym  

przeprow adzono dalsze pruby z niewidzialnym i p ro ­
mieniami W ynalezionymi przez uczonego angielskiego 
J. L. B a rd a . Prom ienie B airda imają szczególną w ła­
sność działania, dając m ożność w idzenia poprzez mgłę 
naw et foarazo odległych przedm iotów .. Prom ienie te  
mogą ooaać nieocenione usługi bezpieczeństwu ko­
munikacji m orskiej i lotniczej. D oświadczenia wczo­
rajsze z prom ieniam i dały iśwjetne wyniki.

k r a c h  f in a n s o w y  w  j a p o n j i .
TOKIO. 25. kwietnia. (Pat.) „United P ress". P rze­

silenie finansowe w  Japonji przybiera coraz w iększe 
rozm iary. Dotychczas zam knięto 29 banków , których 
aepozyty w ynoszą 8 m iljardów  jenów. Cały handel u - 
nieruehom iony. M inisterstw o skarbu zapow ieazjalo  
wniesienie projektu  ustawy zakazującej dalszego sztu­
cznego [podtrzymywania spadającej waiuty japoń­
skiej, Oraz w yw ozu zło ta  z Japonji.
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Magistrat w Rawie Ruskiej znowu na widowni.
Ludność dom aga się surow ego śledztw a.

RAWA RUSKA, w kwietniu.
Na p rośbę delegacji zdecydowały się w ładze tj. 

S araorząa W ojew ódzki i W ojew ództw o w ysłać n are ­
szcie komisję szkontrującą, k tó ra  urzędow ała już trzy 
dni (przed św iętam i a 19 kw ietnia będzie nadal k o n ­
tynuow ać Tuzpoczętą już pracę w  sław nym  raw skim  
magistracie.

Zaznaczyć {musimy, że p. Kędzior, b. m inister 
prośby delegacji nie uwzględnił; ta  bow iem  usilnie 
prosiła, by na szkontrum  nie w ysyłano p. Berezaniego 
ze względu na zażyłe stosunki z osobam i Iwichodzącemi 
w  skład Rady przybocznej.

Nie (piszemy o  tem, byśm y specjalnie do  lego pana  
nie jmieli zaufania lecz chcemy oszczędzać jego osobę. 
Luaność m iasta  wie bowiem o stosunkach przyjaciel 
skich pi B. z osobam i bezpośrednio interesow anem i i 
już o  tem  różnie mówi i nje bez słuszności.

Drugą śplrawrą stojącą w- rażącej sprzeczności 
logiką —- jest pow ołanie p P aw ia Flisa, urzędnika 
Sam orządu  Pow . w Raw ie r. do w spółpracy. A prze­
cie ten pan jest także od kilku la t urzędn. m agistratu  
raw skiego, a w ięc m a sam siebie szkon trow ać

Od trzech la t piętnow aliśm y słowem i pism em  
gospodarkę m iejską w  Rawie -r., a  przecież an i I ani 
II instancja na chwilę nie zadały sobie trudu, aby 
zbadać faktyczny stan gospodarki i osobowuj skład 
całego Zarządu.

Druigi przykład: kiedy w ykry to  zwykłą kradzież 
i kom . z ram ienia Sam orządu T o  w. skonstatow ało 
to  — to  m arszałek  Sam. Pow . w  R aw ie r., o św iad ­
czył, że są to  drobnostki, zaś starszy urzędnik S taro ­
stw a nazw ał to  intrygą żydow ską —- my zaś nazy­
wam y to  złodziejstwem!.

Czy to  jest intryga, czy drobnostka, czy ordy­
narna kradzież —  zostaw iam y to  aa razie ocenie 
szkontrujące; Jiom isji w ojew ódzkiej i Czytelnikom!

Dwa miesiące temu w ykryła PP. nadużycia na 
targowicy (miejskiej a polegały one na tem, że zam iast 
np. oddaw ać 570 zł do kasy miejskiej, to  odnrowsa­
dzano ty lko 270 zł., zaś dow ody w pływ ów  kasowych 
przez .całe cztery la ta  palono , zaś skarbnik magi­

stracki chętnie się n a  to zgadzał.
W pierw szym  naszym artykule podaliśm y sk ra­

dzioną 'kwotę na 30 tys. zł. dziś tę kw~otę prostujem y 
i podnosim y do 50 tys. zł. .

Cóż dalej n a  tle tej kradzieży pow sta ło?
Przed miesiącem rozeszła się wieść, że bandyci 

napadli i usiłow ali zabić funkcjonariusza mjejsMej 
teigow icy, p. P., a stało  się to w nocy o godz. 11-tej.

Skończyło Się na tern, że ty lko  silnie go zbito 
pałką p o  głow ie i (He skutkiem  tego leżał ciązko chory 
cały m iesiąc. —  Zbieg okoliczności zrządził, że tego 
niew>innego 70 letniego starca n ie  zabito , a św iadczą 
o tem  zeznania poszkodow anego p. P. Gdy opryszki 
się izbkżyli usłyszał % P. so w a : „Toj sam , toj sam —  
byj pa sm ert!"

Gdy rozpoczął m asakrę bandyta —  nadbiegł posi. 
PP, i schwycił p o  wielu przygodach jednego ban ­
dytę, zaś drugiego Poznał p. P. —-A  kto nim  był? —  
Fum ia.; {magistracki.

Zapytujemy tą  arogą kom petentne czynniki a w 
piiciwszym rzędzie p . W ojew odę —  gdzie my żyjem y?

Żałujemy bardzo, że były wr Rawie pi S tarosta  K. 
nie jest do dziś dnia n a  raw skim  posterunku a byłby 
się przekonał —  jak  się grubo pomylił na swoich 
kochanych (pupilkach których w  sw'ej łaskaw ości na­
zw ał „mężami opatrznościow y mi".

A te raz  przytoczym y drugi przykład „racjonal­
nej" gospodarki raw skiego Zarządu gm iny: Zarząd 
m iasta rozparcelow ał najpiękniejszą połać zjem, m ję- 
dzy pupilów  magistrackich i innych ,,sw'oich“ lu- 
ażi, a  ci obecnie rozpoczęli handel parcelam i i sp rze­
dają po  Penie 27 razy {większej, jak  'je nabyli.

A co gorsze, że obdarzał ludzi parcelam i, którzy 
posiaoali po kilka domówr np. pp. Łańcucki, poczciwy 
rachm istrz m agistracki, Andrzej Chm ielowski, zastęp1-  
oa (nr K om isarza już spieniężył swoją parcelę za  któ­
rą dał 300 zł -— wziął zaś 6300 zł i w ielu innych 
poszło i\v ślad  za  p. zastępcą kom isarza.

Czy takie biedne m iasto  —  jakiem  jest Raw a r. 
stać n a  robienie takich jrrzentów-? My tw ierdzim y 
że nie —  i nazyw am y ta k ą  gospodarkę rabunkow ą.

smona-.. .i*  ...

ii

„ u j i u u n u  i i N i u i t u n - r u t u i i u  .
r  '  l  1

W  najbliższych dniach jzjeżdżą ‘d c  iżw ow a „Szopka 
Cyrulika W arszaw skiego", im preza, rob iąca w  tro ­
chę w esołej, a więcej złośliw ej sa ty rze  politycznej, 
k tóre za  m o t ‘0 przyjęła' zw ro ' Beaum archego: „Śmiej­
my się! Kto wie, ozy świa* p o trw a  jeszcze trzy tygo­
dnie!" W esołkow ie ci — w  pajlepszem  tego słow a 
znaczeniu —  zabaw iali pirzez długi czas publiczność 
w-arszawską i jak  się zdaje skutecznie, skoro  chcą 
popisać się i w e L w ow ie. P rzed oczym a w id za  p rze ­
suną się cięte w ierszyki, (spreparow ane iprzez He- 
m ara , Lechonia, SHłonimskiesO i Tuwim a), juzto de­
klam ow ane, jużto śpiew ane n a  nuty popularnych p io­
senek1. a każdy z nich .obrabia k tó rąś  z osobistości, 
szastających się mniej lub więcej n iepotrzebnie po 
terenie życia politycznego w  Polsce.

Są to  zetem  sylw etki popularnych obecnie p er­
son, naśw ietlone stosunkow o łagodną sa ty rą , o traf­
nie naszkicow anych rysach charakterystycznych per­
son, chodzących w  nim bie dowcipnie w ydobytej z nijeb 
śm ieszności. j !

Dla (przykładu podajem y parę w yjątków  z  k o ń ­
cowego aktu „S zopki": '

C y r u l i k :  
fl teraz m ała  rew ja mych wszystkich klijentów . 
Jeszcze raz się dostojne przew iną figury 
Figaro chow a dla n id i m oc pliłych prezentów ,
Aby z  p iła m  w rażeniem  wyszli z mej razury .

SKRZYŃSKI (przechodzi)!

C y r u i  i k t: 
żeDyś na przysziosc pewniej w  M. S. Z -ecie siedział. 
Z robi ci się na głow je z  lewej strony przedział.

W ITOS (przechodzi)!

C y r u l i k ; :
Może t oszkę odświeżyć, przyczernić fryzury? 
M anicure? Panu naw no k to  inny już przyciął pazury. 
Choć to  brudna robo ta  —  ale się poświęcę.
Umyć głow ę? Już zm yta?... m oże umyć ręoe?

GRZYMfiLA SIEDLECKI (przechodzi)! j

C y r u l i k :
Sttropię ci głowę w oaą —  nie będzje m i szkoda, 
Kropniesz o m nie fejleton, wróci oo mnje v oda. 

STPICZYNSKI (przechodzi)!
C y r u l i k :

?an /e u a k to r  Stpiiczyriski... cześć, Cyrulik prosi... 
Trochę jpiana ogmstość, czasam i ponosi ,—
M oże k rew  sobie puścić pozw oli dobrodziej?
To na głos dobrze robi, a  praw dzie nie szkodzj. 

DMOWSKI ((p!rzechodzi)!
D m o w s k i :  

fl mnie na piorost gjosów  [■— bo idą wybory, 
Przydadzą się w  obozie —  tuszę, że już w iosna.

C yi r u i i k 
Nie, (mój panie Rom anie; Nie b ą a i tak i skory, 
Preazej m i te głosy na dłoni w yrosną.

RADZIWIŁŁ (przechodzi)!
R e  d z  i w i l k  .»

Olej dla pom azańca! Daj mi waćpań radę!

C y r u 1 i k i:
Mam n a  to  słój pomady, m arki gano pom ad‘es. 

MARSZALEK PIŁSUDSKI (przechodzi)!

C y; r u 1 i k,:
Ach, ico za gość się zbliża! W yjm ow ać słoiki! 
Maści. Imydła, kadzidła , pudry, kosm etyki,
Perfum ę, brylanty, vegetal, tzerm dła.
Róż, krem y, fk sa tu a r , szminki i padm idła.

(śpiew a):
Z w szystkiego, o czerń dusza śni,
W ybieraj, M arszałku, bardzo  proszę,
Na w ąsy tw oje i na b rw i 
Specjały najlepsze znajaę Cii 
Pragnienie każde sp;ełnię tw e,
Cyrulik 'przysłużyć ci się chce!!!!
Tylko wąjraź życzenie, za raz  spełnię je!...

M a r s z a ł e k :
W iksz bo? Zgaś lam pę i pocałuj mnie!

C y r u l i k :
O tell'

Zakopane tańczy.
ZAKOPANE, w  kwietniu.

Jest goazina przedpołudniow a pierw szego dnia 
W ielkanocy, dzw ony kościelne biją n a  Alleluja a 
w kaw iarni T rzaski, krzykliw y i pjskljwy jazzbano 
wygrywa charlestona. Tu rytm  i tam rytm, tylko 
nieco odm ienne od siebie... W  kaw iarni tańczą, przy 
zapuszczonych storach, aby zgorszenia nie było, a 
w kościele lud m odli się gorąco o zm iłowanie Boskie 
nad jego niedolą...

Ludzie tańczą tu w kilku lokalach  i we dnie i 
w  nocy, starzy i m łodzi, ^drow i i chorzy, wszyscu 
tańczą, wszyscy szaleją, jakby taniec wypełniał całe 
ich życie, iakby był treścią [ich życia.

W śróa tańczących pięknych, młodych i tryska­
jących zdrow iem  p a r przew ijają się jak ieś po tw orne  
m aszkary  Jakaś dama, eh u dr jak  śm ierć angielska O 
ploliczkacb naróżow anych, wycina charlestona z tem ­
peram entem  szesnastoletniej dzieweczki, ale oddech 
jej szybki i chorobliwy b lask  oczu św iadczą, że goni 
resztkam i zdrow ia. M łodzieniec dw udziestoletni moża 
wytworny i elegancki, o w yglądzie zdecydow anego  
suchotnika pije i tańdzy, tańczjy i pije..

O powiadał imi pewien lekarz , Iżle z  (takimi [chorymi, 
któ*-zy żyją, jeszcze iresztkam. płuc, pajtruan ie jsza sp ra ­
wa Nie w ierzą lekarzom ; i tańczą. Na „złość" m ężom , 
żonom , [rodzicom —  rozmaicie. Zdarzył się tu np. 
wypaoek, ze m łoda kob ieta  po  pow rocie z dancingu 
zakończyła życie w śród k rw o to k ó w  płucnych. —  
W łasnow olnie przyspieszyła sobie śm ierć. Przybyła dO 
Zakopanego na leczenie, k tóre bardzo  intensywnie 
przeprow adzała na... dancingu.

Tak robi bardzo  wielu. W ykradają się, jeżeli 
nie m ożna inaczej z pensjonatów! i w^!( i idą szaleć.

Tu w  przeoudnem Zakopanem , gdzie tak  ła tw e  
dzięki bajecznym w arunkom  klim atycznym  m ożna 
zdrow ie odzyskać, a tak  łatw o w skutek w łasnej lek­
kom yślności je utracić —  widzi się, jaką  nagiąeą 
koniecznością jest buaow a sanatorjów  dla gruźlicznych. 
W ielką tu rolę odegrać m ogą; i odgryw ają już dzisia) 
Kasy chorych, ale obok  Kas phorych, intenzywną w 
tej dziedzinie działalność winien rozw jnąć rząd, in­
stytucje sam orządow e, 0 charak terze społecznym itp,

Z sanatorjum  nie wymknąłby się gorączkujący 
chory i nie szalałby w tańcu, nie chodziłby w  góry 
na wycieczki, aby potem za pogorszenie swego zdro­
wia czynie odpow iedzialnym  lekarza.

fl pozatem  te pensjonaty! Chorzy przebyw ają ra ­
zem ze zdrowym i, jadają, żeby się tak  wyrazić z 
jednej m iski i —  zakażają zdrow ych. Cóż pomoże 
q  es infekcja, dokonyw ana w edle w łasnego zapatryw a­
nia właścicielki pensjonatu, jeżeli poza em nje stosuje 
się 'żadnych innych środków , chroniących przed  sze- 
rzer.idTtl ,się zarazków  gruźlicy 1

Trzeba przyznać, że jest tu pew na ilość pensjo­
natów, 'utrzymujących swe zakłaay na pew nej w y­
żynie a przedew szystkiem  zachowujących konieczną 
hygjenę. Do tych należy pensjonat „W arszaw ianka", 
który jest własn. Zakładu pensyjnego 'dla funkcjona­
riuszy. Centralne ogrzewanie, łazienki, jasne poko ,e  
ze słonecznemi w erandam i, ogrzew ane kurytarze, ol­
brzym ia sala sto łow a, znakom ity, obfity wfkt, zaciszne, 
pięknie urządzone salony do wspólnego użytku — 
itd. W szystko to  uprzyjemnia pobyt tym, k tórzy  JU 
prze bywają.

P odnosząc z wysokiem  uznaniem w artość i zna­
czenie takiego pensjonatu, z którego m ogą w- ogra- 
ezonej liczbie korzystać członkow ie Zakładu pensyj­
nego {płacąc ceny barazo  zniżone, (nie m ogą się oprzeć 
w yrażeniu zoczenia, by Zakład  ten także się zdobył 
na budow ę sanatorjum  dla gruźlicznych. Niechaj przy­
kładem tu świeci takie sanatorjum  d la nauczycieli, z ło ­
cące -się w słońcu na Gubałówce. Przecież to  san a to ­
rium stanęło wysiłkiem zbiorowąjm O gniska nauczy­
cielskiego. Zakldd pensyjny słusznie -chroniąc fundusze 
ubezpieczonjch przed n iepożądanem t n iespodziankam i, 
lokuje kapitały w dom ach. Sądzę, ze budow-a sanato­
rjum, jeanego dla gruźlicy o tw artej, drugiego dla zam ­
kniętej, lyłaby także dobrą lo k a tą  kapi Chorzy nieu- 
bezpieczeni, (którzy się gnieżdżą w źle urządzony* b 
pensjonatach prywam ych, chętnie korzystaliby z o pi' 
sanatorjum , (płacąc takie sumy, jak  w  pensjonatach 
członkow ie zakładu p ac h ib y  mniej.

Nakoniec pow iem  tym, których to  interesuje, że 
pogoda tu  zm ienna, a le ' gdy słońce zaśw ieci, jest 
tak, ja k  w  upalne la to . M ieszkań do wynajęcia w iele, 
sezon .się jeszcze bow iem  nie jzaczął. U górali ceny 
m ieszkań tańsze niż jtpi Ipo w siach górskich j>ve w s c h r -  
niej M eiopolsot.
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Dziesiąta Międzynar. Konferencja Pracy.
D yrektor M ięnzynarod. Biura Pracy zaw iadom ił 

Rząa Polski, że M iędzynarodow a Konferencja Pracy 
Odbędzie się dnia 25 m aja  m . Program  p rac Konferen­
cji obejm uje: Ubezpieczenie na w ypaaek  choroby, w 
spraw ie którego M iędzynarodow e Biuro Pracy przy­
gotow ało Iprojekt Konwencji, dotyczącej ubezpieczenia 
zatrudnionych w  przem yśle i handlu, chałupników1 i 
służby dom ow ej oraz projekt Konwencji o ubezpie­
czenia zatrudnionych w Ipirzemyśle i handlu, chałup­
ników  i służby domowej o raz pro jek t Konwencji o 
ubezpieczeniu chorobow em  robotników  rolnych. Na-

stęjKnynii punktami obrad są zagadnienie zw iązków  
zaw odowych (sw oboda zrzeszania się) i (kwestja m i­
nimalnych zarobków  ronotniczych.

Obrady pad  piowyższepii spraw am i poprzedzi dy­
skusja w  spirawie działalności M iędzynarodow ego Biu­
ra  Pracy za  rok ubiegły w  zw iązku z raportem  Dy­
rektora Delegacja P o lska n a  Konferencji, w  skłaa 
której obok  przedstaw icieli Rządu wchodzą reprezen­
tanci pracodaw ców  i robotn ików  zostan ie W najbliż­
szym  czasie ustalona.

Z  ruchu zawodowego na „Polminie".
Dpohobyez w kwietniu.

Dnia 9. kwietnia oobylo się zgromadzenie 
robotników Polminu. celem wyboru Rady 
Fabrycznej i delegatów1. Zagaił zebranie tow. 
Bazan zaznajamiając; obecnych z porządkiem 
dziennym, podnosząc jednocześnie trudności, 
jakie pokonywać musiała ustępująca Rada 
i delegaci, a była to praca tak ciężka, że nie­
którzy z towarzyszy, nie mogąc jej podołać 
ustąpili. — Przy sprawozdaniu śekretarjalu 
tow. Koczoń zdał sprawozdanie cyfrowe, od 
byłych posiedzieli, zgromadzeń, zlabaw etc.
fjodnosząc dalej, że w tym czasie slraoiJ 
iśmy 3 tow. zorganiz. w tern 2 członków'’ 

orkiestry i tow. Falkowskiego, jednego z naj-j 
bardziej czynnych w organizacji chórn.

Tow. K. zawiadomi 1 ogół. żo Dyrekcja 
oumówiła dalszego ściągania grcszówCk. co 
bardzo organizacje odczuły-, wyraził jednak 
nadzieję, że znajdzie się może inny sposobi 
ściągania, tak dla celów, szczególnie ośwyH 
towych, potrzebnych groszówek — Doniósł 
aałej, że kwest je robotnikow prowizorycz-j 
nych. po póltoraroczncm wałkowaniu uda­
ło isię pomyślnie załatwić, icp jest nieład® 
sukcesem.

W końcu zdał spraw oz dam e z odbytej, 
-we Lwowie konferencji z Władzami partyp 
nemi, w sprawie sanacji stosunków partyj­
nych na tut. terenie i podkreślił w końcu 
Z naciskiem, że najważniejszem zadaniem 

•zyszłej Rady i delegatów lo: wykorzenić

zupełnie powstałe kw asy i niezgodę i utrZy-| 
mać na odpowiednim poziomie organizację 
i prasę. ą

Po przejęciu do wiadomości sprawozda- 
nia kasowtego bibljotekarza w- sunnie1 całego 
sprawozdania wybrano na przewodniczące-l 
go Rady tow. Barana i Koczonia.

Po przelmówieniu kilku jeszcze towarzy'-. 
szy( w spratyjąch organizacyjnych przyjęto 
zredagowany przez tow. Gizę regulamin biJ 
bljoteki i uchwalono wpłacać 30 gr. mie­
sięcznie za wypożyczanie książek.

Następnie odczytano i jednogłośnie ul- 
chwalono następującą rezolucję:

1). Robotnicy- Polminu zgromadzeni dnią 
9. kwietnia dbłąoziają się do ogólnego pro­
testu klasy robotniczej przeciw’ żamierzo-, 
nemu przez rząd wprowadzeniu kurjalnylch 
wyborów w- Malopołscie Wschodniej1.

2). Domagają się od czynników- miaro-, 
dajnyrch ulepszenia ustawy o ubezpieczeniu 
społecznem, szczególnie ubezpieczenia na! 
starość, 'faktycznego (ubezpieczenia ~d wy-- 
padków i niezdolności do pracy.

3). Solidaryzują się w ztipńPiości i ido-! 
pierać będą iis-ilnie wszlystkie Wysiłki klu'4 
bu Z. P. P. S. w sprawie reform  szkolnie-; 
twa w Państwie.

4). W yrażają pełna zaufanie' posłom! 
P. P. S. za ich niestrudzoną walkę o dó- 
bro klasy pracującej.

O oliłośc smnieî ia.
Najwyższy Trybunał Republiki Polskiej 

ma przed sobą ciekawą sprawę do rozwią­
zania. w której znalazł się jakby między m ło ­
tem i kowaniem. Z jednej strony jest Kon-’ 
stytucja, z drugiej cała 'potęga kleru.

Sprawa poszła o lo, że Dr. Estera Golde- 
Stróżycka wniosła do Trybunału Najwyż­
szego skargę przeciw decyzji m inisterstwa1 
oświecenia, kLóre odmówiło -córce pani S Ró­
ż y c k i e j  wydania świadectwa matury gimna­
zjalnej na tej jedynie podstawie, że nie zło­
żyła egzaminu z religji i że- n il słuchała 
wykładów z lego przedmiotu. Panna Stró-! 
życka złożyła egzaminy: zadowalająco ze
W isz y s tk ic h  innych przedni iotów.

Odtmawiając Wydania świadectwa dojrza­
łości pannie SRóżybkiej, ministerstwo oświa-

ly umotywowało swoją decyzję tem. że o- 
bowiązujący, dotychczas na terenie byłego 
Królestwa Polskiego stary- napoleoński ko­
deks idy.wilny, nie uznaje zasady! bezwyzna­
niowości.

Przeciw takiemu tłumaczeniu spraw y, 
wniosła dr. Golde-SRóżycka apelację do Naj 
wyższego Trybunału, opierając się na a r ty ­
kule III Konstytucji, klóry głosi zasa’d'ę wol­
ności sumienia.

^ajwyższy Trybunał naznaczył rozprawę 
sądową wi sprawie SRóżyckiej przeciw Mi- 
nisterstwii Oświecenia na dzień 17. maja. 
Będzie to ciekawią rozprawa, a oczy wszyst­
kich będą zwrócone na Warszawę w cieka­
wości. co Trybunał N.aj\vyzsziy w1 tej ogrom­
nie wielkiego znaczenia sprawie Zadecyduje.

rss

Rynek złota w roku 1926.
Według onliczeń firm y londyńskiej, Sa­

muel Montangu et Co,
SWIATOiWĄ PRODUKCJA ZŁOTA

wynosiła wi toku  1926-ym — 82 mlj. fun­
towi -szterlingów1. wzrosła więc w1 porówna­
niu z rokiem poprzednim nieznacznie, bo 
zaledwie o 1 milj. funtowi szterlingów na- 
tomiasl jest mższa o 15 proc. od (produkcji 
w r. 1915. który był rokiem rekordowym 
dla produkcji złota. <

Ze .światowej produkcji złota przypada 
na V Bryltanję — 69‘8 proc., z tego na1 
sarn Transwaal —r 51.6. Z cyfr. szczegół o ■ 
wy ich wynika, że Lenaencja Wzrostu -produ- 
cji złota w świecie, jest w- pierwszym rzędzie! 
zależna od Transwaalu. (Ęmbardziej, że mimo

wzrostu produkeji liczba tam zatrudnionych 
robotników [naaleje. a co Zatem idzie, produk­
cja złota staje się coraz bardziej rentowna.

REZERW Y ZŁOTA 
instytucyj emisyjnych Europy i Stanów Zje­
dnoczonych wzrosły w: roku 1926 wi porów- 
niu z rokiem  poprzednim, idóśćznacznie. Tak 
wyniosły one z końcem czerwicą 1926 roku. 
biorąci pod uwagę cyfry 15-ui najWiażniej-' 
szych europejskich banków emisyjnych i 
„FedeTal Reserve“ banków SRnóWl Z Mdii. 
wyniosły 6.264 milj. dolarów, wobec 6.165 
milj. dolarów w; tym samym okresie' roku 
poprzedniego. Cyfra ta oczywista ido końca 
roku 1926-go w dalszym ciągu wżrosla c,o 
wynika już choćby z pobieżnego przejrzenia 
wykazów- banków  emisyjnyldh1 z końca tego 
roku.

Na pierwszem miejscu w! świecie stoją

W szyscj oragną
bez różnicy płci i wieku, zajęcia i sta­
nu ochronić swe zdrowie i nerwy, 
nosić obuwie trwałe i oszczędne, mieć 
chód przejemny, elastyczny i elegancki

W szyscy  w ięc w inni nosić
obcasy i zelówki gumowe

„ B e r s o  n“

Stany Zjednoczone, a z państw europejskich 
Wielka Brytanja N a drugiem Francja, a do-! 
piero na dziewfątem miejsicu1 Niemcy 

POLSKA ZAŚ NA 23-ciejm MIEJSCU, - 
z pośrod uwzględnionych 30-tu najważniej­
szych państw świata.

Teatr i  robotników w dniu 1. Maja.
W  dniu 1. m aja będzie grana dla robotników  w 

Teatrze W ielkim  opera  kom iczna: „W esołe kum oszki 
z W indsoru". ,

W zyw a się wszystkie organizacje, ażeby natych­
m iast zgłaszały zapotrzebow anie biletów  w sek re­
tariacie PPS. ul. Sykstuska 21. II. p 

Ceny miejsc znacznie znizone.

Sn m w r padtjiue.
ZEBRANIE MILICJI PORZĄDKOWEJ na dzień 1. 

m aja odbędzie się w e środę 27. bm. o godz. 6. wiecz. 
w  lokalu „Pra-ey“ Rynek 1. 8. I. ip.

Tow arzysze przeznaczeni do straży, przez p o ­
szczególne związki pow inni się jaw ić obow iązkow o.

DO KOMITETÓW MIEJSCOWYCH W E WSCH, 
MKŁOPOLSCE. Przypom ina się, kom itetom  nartyjnym , 
że zapotrzebow ania referentów  w  dniu 1. m a ja , mu­
szą być zgłoszone najpóźniej do czw artku 28. bm.

Późniejsze zgłoszenia nie będą uwzględnione.
SEKRETARIAT OB W.

Referenci na święto 1. ftlaja
Podkarpacie.

Borysław : tow . ro se l or. Pragie.
Bolechowu tow . Teller.
B roszniów : tow . Jakób Inwal.
Dolina, tow . inż Kobak.
Kałusz: tow . ar. M oldauer
Rożniatów . tow . Gooek.
R-ypne: tow . Bujakowski.
Schodnioa: tow . Jadwiga M arkow ska
S kole: tow . K lim ek z Drohobycza.
S okolik i: tow . Mucha.
Stebnik: to w .: Ge:Ot i tow . Słanik.
T urka: tow7. Franciszek Serwa.
W ygoda: tow . K arol Inwał.

W  Środę 27. b. m . o godz. 6. wiecz. odbędzie 
się w  BORYSŁAWIU w  „Domu Ludow ym " Konfe­
rencja delegatów całego przem ysłu naftow ego. Na p o ­
rządku dziennym : S praw a 1. M aja.

Po konferencji odbędzie się odczyt d ra  Nowolnegó 
„O gruźlicy".

LUDNOŚĆ LENINGRADU.
MOSKWA. (Cepis.) Ilość m ieszkańców  Leningra­

du pow iększyła się w  ciągu m iesiąca m arca o 4000 
osób, osiągając liczbę 1,629.200 osób, w7 tem 842.700 
kobiet i 786,500 mężczyzn.
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Steratur^ aauka. sztnka.
■E PE r TUAR TEATRU WIELKIĘGD:

W torek, o godz. 7.30 wiecz „Legenda Bałtyku". 
Środa, O godz. 7.30 wiecz. „Grzesznica na wys­

pie Pago —  Pago‘
CzwarteK, o gooz. 7.30 wiecz. „Opowieści Hoff- 

BEPEr TUAB TEATBU „NOWOŚCI":
W torek, o godz. 7.30 -\viecz. „Panna z dobrego 

dom u".
Srooa, o godz. 7.30 wiecz. „Król kaw y". 
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Jej chłopczyk".

BEPEBTUAB TEATBU MAŁEGO:
W torek  o godz. 7.30 wiecz. „Potasz i Perl- 

m utter".
Ś roda, o godz. 7.30 wiecz. „Potęga reklam y". 
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Dom w arja tó w ". 

i —:u —
AEPERTUAR KIN LWOWSKICH:

„L E W ": Studnm Jakóba.
„APOLLO": Białe noce.
„PAŁACE": Klub białych m asek.
„KOPERNIK": R ozw ódka z tem peram entem . 
„MARYSIEŃKA": Rozwódka z temperamentem;. 
„CHIMERA": P at i P a tachon : Golcy i skaroy. 
„R 0C 0C 0": M iłość w  purpurze krwi. 
„FATAMORGANA": Nowoczesne M adam e Du~

bary i

REPERTUAR UKR. TEATRU I. S tadnika, sa la 
Łyseiiki (ul. Szaszkiew icza 5).

W torek, o gOdz. 3. popoł. „Cło- cło" óperetka. 
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „M iłość" tragedja. 
Bilety wcześniej przy kasie tea tru  Pd 10 —  12 

i Od 5 .— ,8 wiecz.

DWA TANIE DNI W  TEATRZE MAŁYM. W  śro - 
•d*ę i w czwartek, odbędą się w  Teatrze M ałym  dw a 
przedstaw ienia p o  najtańszych flenjaćh’ t. j. Od; 30 groszy 
d o  3 z ł. W  środę grana będzie św ietna „Potęga rek la­
m y", w czwartek zaś „Dom w arjs tó w " .

FRENKEL W E LW OW IE, W  piątek rozpoczyna 
w  Teatrze M ałym gościnne występy jeaen z najw ięk­
szych, współczesnych polskich artystów 1 scenicznych 
Frenkel, którego udało się pozyskać n a  kilka w ystę­
pów.

PROGRAM KASYNA I KOLA LIN. ART. na b ie  
żacy tydzień: W  czwartek dnia 28 kw ietn ia 1927 —  
początek  o godz. 20-ej „W ieczór Szopena":

1) Prelekcja: Prof. S tanisław  N iew iadom ski ,.Mło­
dość S zopena":

2) Recital: P rof. Józet Turczynski —  pianista

Z e  s p o r t u .
MISTRZOSTWA LIGI:

CZARNI —  POLONIA (W arszaw a). 1 ; 1 (1 : 1). 
Obie 'drużyny w  pełnych składach. Gra na ogół bar­
dzo interesująca, p row adzona w  bardzo szybkiem 
tempie, które Czarni ao  końca przetrzym ali. Napad 
Czarnych, a  zw łaszcza Saw ka zaw iódł, idlatego ty l­
ko uzyskała P olon ia powyższy wynik. Nie oznacza to 
że Polonia była gorszą, g ra ła  am bitnie i dobrze, nie 
w yzyskała też  niektóre pozycje, Czarni jednak mieli 
ich (więcej i “wiele dogodniejsze. W  pijerwszej połow ie 
gra równa, czasam i lekka przewaga gości. W  13 min. 
strzela Iprawy łącznik dla Czarnych pierw szą bram kę 
z irzutu wolnego, w  dw ie minuty później z pow odii 
błędu Dąbrowskiego w yrów nuje Polonia przez A ta- 
szewskiego. W ybijał się w  tej p o ło w ie  Loth I. W  dru­
giej połow ie uzyskują Czarni przew age ta k  dalece, że 
pirzez o ko ło  20 minut gra aez przerw y roczy się na 
polu Polonji. Cóż kiedy napad  nie po trafił cornerów  i

licznych sytuacji podbram kow ych w ykorzystać. P o­
lon ja ściągnęła Tupalskiego do  pom«cy i z  trudem 
w ydostała się  z opresji. Pod koniec znów a tak ' obu­
stronne, jednak bezskuteczne. Sędziow ał b. dobrze 
p. Jłosenfeld z Bielska. W  Polonji lewy obrońca i po­
m ocnik Islabsi, pozatem  reszta g rała bez zarzutu. 1" 
Czairnycn Wybijali się: D rapała, obroną p raw a stro ­
na hapadu.

LODŹ: POGOŃ —  TURYŚCI 1 : 1  ( 1 : 0 ) .  0 -  
gólnie 'spodziewano się lekkiego zw ycięstw a nasze} 
drużyny, z wyniku jednak w idać, że osta tn ie zw ycię­
stw o Turystów  nad W is flą 5 1 nie było przypadko­
we. Pogoń me w yzyskała kilku dobrych pozycji. 
Bram kę strzelił Kuchar. Sędziow ał p. Ziem iański z 
Kpakowa.

KRAKÓW: WISŁA —  HASMONEA 3 : li O  :1 ) .  
Bram kę dla Hasmonei strzelił S teuerm an, ęjla W isły 
z  2 karnych Adarńpk’ i jedną Balcer. Sędziow ał słabo 
p. K ow alski z Lublina.

KATOW ICE: Ł. K. S. —  RUCH 3 : 1 (1 : 0). Mi­
mo, J i  Ruch miał mocną, [przewagę zaw ody przegrali, 
atak i bowiem nie były w ykończone, w ygryw a się nie 
przewagą, lecz strzałam i. Sędziow ał dobrze p- Rut­
kow ski z K rakow a.

TORUŃ: T. K. S. —  LEGIA 2 / 2  (1 : 1)- Br«mki 
strzelili dla TKS. obie Cieszyński, dla Legji Przeździe- 
iciki i L ańko (z karnego).

W ARSZAW A: WARTA —  WARSZAWIĄNKJJ
5 : 1  ( 3 : 0 ) .  Pierw sze zw ycięstw o W arty  W zaw o­
dach ligowych. Gra rów norzędna, tylko pod  b ram ­
ką Ibyłla W arta  0 k lasę lepSza oa przeciwnika. S ę ^  
aźtow ał pl. HanKe z Łodzi.

ZAWODY O PUHAR LIGI
6 P. LOTN. —  METAL 6  ̂ 1 (2 : 0).
EKRAN —  POGOŃ II. 0 j Ot
KRESOVIA —  VictOria 4 :3 .
BIAŁY ;ORZEŁ —  BROWAR 2 : 0.
LECHIA —  BARKOCHBAJ 3 : 2.

IS *  i k n  mBm. 1 m f Mowy n r j t l e  xa tekstem
f t .  —H .  Nade. ...a Zł. —-40, w tekście Zł. —*70. O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej itr. Zł. —*80. Drobne ogt. xa iłowo Zł. —‘IB  

Komunikaty Zł. —'65, zamiejieowe o 8ś*/, diośąj.

N IE Z A W O D N Y  Ś R O D E K
Przeciw 

reumatyzmowi, 
gośćcowi,
kurczom m ięśniowym, 
nerwobólom  
i tym podobnym  
dolegliwościom 
najlepszem 
n a c i e r a n i e m  jest 

I C H T I O M E N T O L .
Przeszło 6000 podziękowań i blisko 200 atestów ze strony 
lekarzy klinik i szpitali świadczą najlepiej o wartości leczni­
czej tego nacierania. Ichtiomentoljestdo nabycia we wszyst­
kich aptekach w Polsce lub wprost w L a b o r a to r ju m  

c h e im lc z n e m  a p t e k i  
Mra Szymona E d e l m a n a  w Samborze Nr. 20

7 n i ł h i n n a  legitymację osobistą wraz z książeczką woj 
K y U I I I U I I ( |  skową na nazwisko Świnicki Andrzej rocz 
nik 1889 unieważnia się.

Chorzy na cukrzycę
otrzymają bezpłatnie dokładną broszurę Nr. 10. 

Dr. Hugo Caro, Sp. z o. o., Gdańsk.

Ż A R Ó W K I
MATERJAŁY, LIMP" tLEKT-YCZNE I t. p.

Z nane n a jta ń sz e  źródło w  M ałopolsce
„ E L E K T R O B f  Y S K “

L w ó w , S k a rb k o w s k a  4  (naprzeciw kina Lew). 
Cenniki na żądanie.

Wypadanie i zanik włosów
ustają natychmiast po użyciu E I w i r  o  I u . Wykonane 
na podstawie wieloletnich doświadczeń jest EIvirol spe­
cjalnym środkiem do pielęgnowania włosów i pobudza­
jących ich korzenie do nowego wyrastania. Zaleconym 
jest przez profesorów i lekarzy. Będziecie zdumieni re­

zultatem jego działania. =  Cena Zł. 8 50.
D r. C a s p a ry  £  C o , G d a ń sk ,

Obwieszczenie.
W A LN E  Z G R O M A D Z E N IE .

Cztonków spółdzielni >Komerc,um<, spółdz. zarejestr. z ogi. 
odpow. w likwidacji w Buczaczu, odbędzie się dnia 12 majFA 
1927. r. o godz. 11-ej przedpołudniem w lokalu spółdzielnia

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie likwidatora.
2 Zatwierd; ~nie bilansu i udzielenie absoluforjum Dy­

rekcji i Radzie Nadzorczej z czynności i rachunków zs  
rok 1926.

3 Sposób pokrycia strat.
4. Wnioski członków.
AT razie me zebrania się wyn aganej ilości członków 

odbędzie się powtórne Walne Zgromadzenie z tym samym" 
porządkiem dziennym, w tym samym lokalu i dniu o godz. 
5 popołudniu.

Zarazem wzywa podpisany likwidator wszystkich wie­
rzycieli tej spółdzielni, aby w ciągu roku zgłosili swe pre­
tensje u podpisanego likwidatora A rn o ld  C itro n .

W spaniałą powieść 

EMILA ZOLI

I I
POLECA

K S I Ę G A k N  A  
L U D Ó W  A

Lutów, Szajnochy Z

IN SER UJCIE
W

DZIENNIKU
LUDOW YM

Okręgowy Urząd Ziemski Lwów, dnia 2 0 . kwietnia 1927. 
we Lwowie.

Nr. T. 232/27.

KONFURS
Okręgowy Urząd Ziemski we Lwowie oddaje w r b. 

do wykonania Pp. mierniczym przysięgłym, prace scale­
niowe w trzech gminach katastralnych, o łącznym obsza­
rze 6.000 ha.

Szczegółowe warunki konkursu, na wykonanie po­
wyższych prac są do przejrzenia:

a) w Ministerstwie Reform Rolnych w Warszawie,
b) w Wydziałach technicznych wszystkich Okręgowych 

Urzędów Ziemskich,
c) w Powiatowych Urzędach Ziemskich w Małopolsce,
d) w zawodowych zrzeszeniach mierniczych we Lwowie 

(Izba Inżynierska), w KraKowie, w Warszawie, w Poznaniu, 
w Lublinie, w Wilnie, w Lucku i w Łomży.

Ostateczny termin składania ofert upływa 10 maja br.
P r e z e s :

D r. Stanisław  O rzechow ski m. p.

Zastępca naczeln. redakt. i red Tdpow. BR O AIS ŁAW, SKAL AR. .— Druk. Lud. Sp. iT. iWyd.. Lwów, ul. D. Sapiehy ;7 7. — Tel. 49C.


